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Tomaszów pod psychozą Haarmanna. 


Czterej domorośli kandydaci na morderców o wszechświatowej sławie, 
Odpowiadać będą sądownie jedynie za obrazę moralności publicznej. 


- Tajemnicze pełne potworńości i zwie- Widok nagiej kobiety rozdrażnił pod«', Nolens volens don Juani zabrali swą 
rzęcego dboczeńia zbrodnie Landru, Ha-|nieconych don Juanów, którzy rozpo-|towarzyszkę i wyjechali autem za miasto, 
armaba i Angersteina, wciąż zaprzątają |częli atak na nią, co spowodowało bójkę W jednym z lasków podmiejskich nie 
psychikę całej ludzkości, która znajduję |i donośne okrzyki atakowanej. przytomne już towarzystwo wysiadło 
się pod psychozą tych zbrodni, A z auta i pod przykryciem ciemności wie- 

Paz po raz pojawiają się dziwaczne, | Tajemnicze jęki na polu. |czornych rozpoczęło „miłosne igraszki” 
pełne grozy wersje 6 haśladowcach tych| W międzyczasie wróciła do domu|przy akompanjamencie dzikich krzyków 
qf rodniarzy, jakich nie znały barbatzyń- | właścicielka mieszkania i słyszą, co się|i domośnych jęków ofiary ich tempera- 
skie wieki średniowiecza. święci rozkazała całej kompanii opuścić | mentu, 


Oto przed dziesięciu dniami policja jej mieszkanie. Po kilku godzinach don Juant uciekli 
rumuńska aresztowała w Galacu Jakóba i 


Reinitza, który popełnił kilkanaście mor- 
-derstw, a w trzy dni potem w Muensten- 
berg na niemieckim Śląsku aresztowano 
ludożercę sżeśćdziesięcioletniego Karola 
 Delmkego, który zamordował kiłkadzie- 
siąt osób, a ciała nieszczęśliwych ofiar 
pożerał, 
"Nic więc dziwnego, że wieści o fych 
potwornych morderstwach spędzają sen 
z powiek policji we wszystkich krajach 
i każą im wszędzie widzieć morderstwa 
w stylu Haarmana. 
Na tle tem zrodziła się w Tomaszo- 
wie Mazowieckiem tragikomiiczne niepo- 
rozumienie, które stało się podstawą plo 
tek o nowych Haarmanach, 


. 


Wyprawa czterech 
don-Jiuanów. 


Przed kilkoma dniami czterech toma- 
szow skich domorosłych don Juanów, sy= 
nów znańych przemysłowców tamtej: 
szych, wyruszyło ña spacer autem z pew 
ną półdziewicą. 

Po godzinnym spacerze rozbawione 
towarzystwo zajechało do mieszkania ro- 
dziców jednego że swych towarzyszy, 
gdzie rozpoczęła się pijatyka, 

Gdy towarzystwo było już mocno pod 
chmielonć, niewiasta owa zrzitcila z sie- 
bie odzienie i poczęła tańczyć erotyczne 
bas na stole, na którym zastawióna była 
uczta, 


Janusowe oblicze Niemiec. 


Rys. M. Bojarki. 
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Wykrycie szajki fałszerzy bankno- 
tów dwudziestozłotowych. 


W ostatnich dniach Warszawa zanie-|cenę wykryć szajkę oszustów. Po długiej 
== |pokojońa została wielką ilością fałszy-|i mozolnej pracy funkcjonarjusze III re- 
wych dwudziestozłotówek jakie ukazały |jonu wpadli na trop zbrodniczej szajki 
się w obiegu. fałszerzy banknotów, 
Wobec tego, że kasjerzy banków i in] Dokonano licznych aresztowań. 
stytucji finansowych meldowali znaczny Szczegóły ze względu na toczące się 


jj odsetek falsyfikatów w odbieranej gotów | śledztwo, trzymane są w tajemnicy. 
3 |ce, urząd śledczy postanowił za wszelką 
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Jutrzejszy noworoczny numer 


„REPUBLIKI: 


ukaże się w znacznie zwiększonej objętości wraz z „PA- 
NORAMĄ* zawierać będzie szereg artykułów; ieljetonów 
— pióra pierwszorzędnych publicystów polskich. — 
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dw. | |opis za Aso] GB 


do auta i pomknęli do miasta, pozosta. 
wiając nieszczęśliwą drżącą ze strachu 
i przerażemią na polu, 


I iedoszli Haarmani pod 
kluczem. 


Ponieważ niewiasta owa nie wróciła 
na noc do domu „matka jej wyruszyła na 
poszukiwania i dowiedziała się, iż córka 
jej wyjechała z czterema don Juanami i 
nie wróciła. 

Udała się więc do domu, gdzie odby« 
wała się owa orgja i tu od jednej z loka- 
tórek dowiedziała się o owych tajemni- 
czych okrzykach i jękach. 

Nie wiele myśląc zrozpaczona kobieta 
pobiegła do komisarjatu policji opowia- 
dając o całej historji i wypowiedziała 
przypuszczenie, iż córka jej została przes 
swych towarzyszy zamordowana, $ 

Na podstawie tych zeznań czterech 
don Juanów w nocy aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu pod zarzutem morder: 
stwa o podłożu sadystycznem, 
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I dopiero nazajutrz, gdy rzekoma oœ 
fiara mordu osobiście zgłosiła się do ko- 
misarjatu, morderców wypuszczono na 
wolność, aczkolwiek odpowiadać oni bę- 
dą sądownie za obrazę moralności pu 
blicznej, 

‘i 

Cała ta historja o krwiożerczych „Ha. 
armanach', którzy „pożarli młodą dziew 
czynę obiegła lotem ptaka całe miasto, 


Znaleźli się nawet tacy, którzy twiet- 
dzili, że od kilku dni kupowali mięso, wy 
glądające bardzo podejrzanie”, Dopiero 
po wyjaśnieniu się całej historji ludność 
Tomaszowa odetchnęła z niejaką ulgą... 
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„Express Wieczorny“ 
U 


oto tytuł nowej sen= 
sacyjnej powieści 

kryminalnej, której 
druk rozpoczyna 


z d. 2 stycznia. 
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str. 2. 


Kilkuwiekowa praca alche- 
mików nie poszła na marne. 


Prof. Mietke wydobył 
z rtęci złoto i srebro. 


Stara to prawda, iż jakikolwiek wy- 
tiłek- dokonany choćby przed tysiącem 
lat, rekompensuje się dodatnim wyni- 
kiem w czasie późniejszym. 

Bo czyż można inaczej powiedzieć o 
plarmującej wiadomości, wydobytej z ty 
pła kwarcowego prof. ithe, iż tręć 
popularnie żywem srebrem zwana — 
daje w pewnych wypadkach złoto, pra 
wdziwe. chemiczne czyste złoto? Nie 
uleciała więc z dymem przerozimaitych 
Ingredjencji wytężona praca średniowie 
cznych alchemików. Długie tysiące icli 
„najpewniejszych* recept na otrzymy- 
wanie złota z materjałów pośledniej war 
tości, całe ich, często olbrzymie fortuny 
a nierzadko ich własne życie, pokry! 
kurz minionych wieków; pozostała myśl! 
wiecznie żywa, nieziszczalna, zmarter- 
jalizowana nareszcie w jąkiś ułamek mi 
ligranowy złota, 

Nie koniec niespodziankom. Inne 
wiadomości głoszą o dalszym rozpędzie 
rtęci na srebro. Czyżby początek no- 
wej opieki w dziejach świata? 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, a mo 
że nawet i nie wypadku —- prof. Fanta 
rc Nagaoko, kierownik fizyczno-chemi- 
cznego laboratorjam na uniwersytecie 
w Tokio, wydobył złoto z rtęci podob- 
tym sposobem jak prof. Mithe. 

Domysły, kombinacje i inne warjac 
fe wydmuchały i zniekształciły „złoty 
wynalazek“ do niepoznania. Sprostował 
je dopiero i wskazał drogę naukowego 
tłumaczenia sam przypadkowy zresztą 
wynalazca, prof, Mithe. A odbyło się to 
na odczycie, wygłoszonym w fizycz- 
nym instytucie berlińskiej polikliniki. 

Przy badaniu własności promieni po 
zafjoletowych z pomocą rtęciowej lam- 
py lukowej, spostrzegł prof. Mithe po- 
wien nieznany sobie dotychczas czarny 
odcień. Początkowo brał je za zwykłe 
zanieczyszczenie. Przekonał się jednak 
wkrótce i kilkakrotnie doświadczalnie 
przeprowadził, że ilekroć poddawał 
rtęć działaniu prądu elektrycznego „tyle 
razy otrzynrywał złoto, jakkolwiek w 
bardzo skromnych ilościach. Szczegó- 
lowe analizy wykazały, iż przed naświe 
tleniem elektrycznym rtęć nie wykazy- 
wała śladów złota. Natomiast po każdej 
takiej reakcji złoto występowało. 

Zarrato szukać powodów dziwnego 
zjawiska. Sądzono wpierw, iż występu 
jące złoto znajdowało się w porach tyg 
li kwarcowych, używanych do doświad 
czeń lecz staranne analizy zaprzeczyły 
domysłorn, a zresztą przy tak wysokiej 
temperaturze złoto musiałoby wypłynąć 
ze ścian kwarcowych. 

Odpadł i ten domysł, gdy poniecha- 
mo naczyń kwarcowych, a użyto szkla- 
nych i żelaznych, mimo to każdorazowo 
ctrzymywano złoto. Czasem po kilku 
godzinach, częściej po kilku dniach do- 
piero. Najrozmaitsze i w wielu kierun- 
kach poczynione analizy, świadczyły, iż 
źródłeni tworzącego się złota może być 
tylko rtęć, zawiero*»ca tak czy owak 
ckoło 11300 miligram, złota na 20 kg. 

Przy spsobności tych doświadczeń 
zdobyto inna, nierównie ważną, miano- 
wicie udoskonaloną metodę wykazywa- 
nia w rtęci śladów, względnie zawartoś 
ri złota, I to tak wysoko, iż w 100 gra- 
mach, rtęci zdołano wykazać ślad ied- 
nej miljonowej części miligrama złota. 

Pojęcie dla laika, wykształconego 
naet na polskiej walucie markowej — 
niezrozumiałe, nienojęte. Pokażmy to 
obrazowo. Jest pociąg złożony z dziesię 
ciu tysięcy wagonów. Wszystkie wy: 
„ałnione rtęcią, a w tej masie znajduje 
sie jeden gram złota. Otóż gdyby pod 
ięto analizę tej masy przy pomocy no- 
wej metody, to ten jeden gram złota zo- 
stałby z matematyczna ścisłością wyka 
zany. > 
Nietylko złoto, ale srebro wyodbył 
z rtęci prof. Mithe. Ani jednego, ani dru- 
siego zjawiska wytłirmaczyć nie może. 
Jest tylko jedno pewne i doświadczenia 
mi wielokrotnie stwierdzone, iż złoto 
czy srebro ukazywało się tylko przy 
działaniu pormieni elektrycznych aa za 
padkowa rtęć, 

Qa uczyni z tym fantem teoria? Za 
stażiowi stę, pomyśli i zaprzeczy, bz p^ 
źułej wdy jnż połowę rteci przenwerią 
* laburatorja na złoto, dogonić fakt i wy- 
tłumaczyć arsvzawiłym wzorem. Givż 
iak obecnie, z dala od doświadczeń tyg 
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„EXPRESS WIECZORNY” 


litr i sdym w Roi sowieckiej 


pismach humorystycznych wykpiwane 


jest doktrynerstwo bolszewickie. 


„Begemot“ — „Krokodił* — „Smiechacz* — „Krasnyj 
Żurnał Krasnych Żurnałow*. 


„Słowo” wileńskie drukuje nastę- 
pujące informacje o prasie humo- 
rystycznej, wychodzącej w Rosji 
sowieckiej: 

W czasopismach humorystycznych, 
wychodzących obecnie w Rosji sowie- 
ckiej największą budzą ciekawość pyta- 
nia, jakim sposobem mogą one upraw- 
wiać np, satyrę polityczną pod terrory- 
stycznym regimem bolszewickim? 

A jednak... Tu á owdzie błyska wyra- 
źnie frondowanie kursu oficjalnego; od- 
żywa się nieśmiało parsyflaż; przychodzi 
do słowa starannie maskowane wykpi- 
wanie bolszewickiego doktrynerstwa. 

Oto np. numer „Besemonta” (Hipopo 
tam“) poświęcony całkowicie uroczysto- 
ści „narodowej“, rocznicy objęcia przez 
bolszewizm rządów w Rosji, Wielce hu- 
cznie i szumnie obchodzono tego roku 
siedmiolecie. 

Między innemi widzimy następujący 
rysunek: pijany jakiś obywatel pyta stró 
ża, wskazując na siódemkę numeru do- 
mu, przeświecającą (jak dotąd u nas!) z 
blaszanej skrzyneczki: ,, 

„Czy to tu 7 numer domu? — 

—A cóż to? Nie widzisz towarzyszu”? 

A pijany towarzysz na to; 

— Ja... ja... myślałem, że to ilumina- 
cja.. z okazji siódmej rocznicy”. 

Albo jakiś obywatel powiada, że jest 
potrójnym jubilatem, bo zwie się Siemion 
Siemionowicz Siemionow. A. wcale nie: 
pozbawiony finezji taki dowcip: 

— Teraz to już jeden za drugim znacz 
ną uznawać SSSR, 

— Dlaczego? 

— A, mo... co siedem lat gusta się, po- 
dobno zmieniają. 

Do kogo Begemot pije nie trzeba tłu- 


maczyć, 

Albo — mały bęben beczy na ulicy i 
skarży się matce, Opodal stoją dwaj 
chłopcy. 


— (o tobie? — pyta matka, Skrzy- 
wdzili ciebie ci niegodziwi chłopcy? 

— Ta-a-ak| — ryczy bęben. Wańka 
powiedział, że mnie chrzcili w cerkwi. 

Wańka jest oktjabrjonek, to znaczy 
syn takich rodziców, którzy już dzieci 
swoich, jako prawomyślni bolszewicy, 
niechrzczą, 

Jest też tygodnik humorystyczny, wy- 
chodzący pod tytułem „Krokodil“, Tak- 
że „polityczny”, Tam np. z racji uroczy- 
stości październikowej wyrysowanmo 2-ch 
polaków, uciekających od jakiegoś wiel- 
kiego ognia. „Tfu! — powiada jeden do 
drugiego. Październik to już z reguły chło 
dny miesiąc, Skąd-że takie gorąco?” 

A drugi: — To sprawka bolszewików! 

Na innym rysunku posiedzenie fran- 
cuskiej rady ministrów. Przemawia Her- 
riot: „Panowie, sytuacja w Rosji sowie- 
ckiej jest bardzo fatalna* — „Co takie- 
go? Może nieurodzaj?* — domyślają się 
ministrowie. 

— Nie tylko niema już najmniejszej 
nadziei, aby bolszewizm upadł w Rosji.” 

Sporo aluzji i satyrycznych wycieczek 
— mie do zrozumienia, gdy się nie zna 
a fond stosunków panujących w Rosji te- 
raźniejszej. 


lowych, sprawa się przedstawia tak i; 
wskazuje na możliwość rozpadniętia si 
atomu rtęci. 

Kilkuwiekowa praca alchemików nie 
zginęła w przestrzeni dziejowej. 

Zapyta kto może o praktyczne korzy 
ści przypodkawego odkrycia, zaporjek- 
tuje utworzenie spółki akcyjnej dla jego 
sksploatacji? Przedwczesne i to grubo 
przedwczesne. 


Z pacyfizmu nieustanne kpiny. Pięść 
co chwila i przy każdej okazji podnosi 
się w górę. Apołęoza czerwonej armji 
— wszędzie. Rysunki dobre, Najczęściej 
w typie monachijskiego „Symplicissimu- 
sa". Najlepszy pod względem artystycz- 
1ym jest tygodnik satyryczny, wychodzą- 
cy w Petersburg“ „Buzotior”, 

Wychodzi ' także dobre pisemko 
humorystyczn- „smiechacz*. Wygląda 
na to, że nad Newą jest więcej opozycji 
przeciw ołicjalnemu bolszewizmowi, niż 
w Moskwie, 

W „Smiechaczu” taki np. obrazek. 
Zbiera się „w pewnem mieście“ narada. 
Chodzi o wydawanie czasopisma, które 
by nie ustępowało — przedwojennpm, 

— Oczywiście! Weźmy za model ja- 
«i wytworny, ilustrowany tygodnik przed 
wojenny. Zaprosić do współpracownie- 
twa dawnych dziennikarzy, 

Postanowiono, że redagować pismo 
bedzie- dawny redaktor dawnego tygod- 
mika, 

— Jaka nazwa? 

— Trudna sprawa, Trzeba z | dnej 
strony podkreślić tradycję, z drugiej nie 
zatracić ducha rewolucyjnego, 

— Dodać trzeba słowo „krasnyj'! 

Próbują: Krasnaja Niwa — Krasnyj 
Łukumorje — Krasnoje Sołnce — nawet 
Ogoniok — Krasnaja rodina — Krasnoje 
Krasnyj Sinij Żurnał., Nie wychodzíl., 
Wciąż jeszcze za mało rewolucyjnie 
brzmi odświeżony tytuł: 

Ktoś proponuje: Krasnyj Żurnał. 

— To już lepiej Krasnyj Żurnał Żur- 
nałow. 

— Nie. Zgodźmy się na Krasnyj Żur- 
nał Krasnych Żurnałowl 

Zgodzono się, 

Program — po dawnemu: belletrysty 
ka, wiersze, kronika, ilustracje, 

Zgromadzono materjał, Wszystko re 
wolucyjne — aż miłol Konferencja re- 
dakcyjna, Czytają wiersz niejakiego W. 
Andrjanowa, Nadesłany. 

— Ależ to wiersz Balmonta! — wo- 
ła ktoś! 

— No, to i co? Zły może wiersz? 
Doskonały. Napisze się tak: „Tęsknota, 
dawniej wiersz Balmonta — i podpisze 
się W, Andrjanow. 

Posypały się zawiadomienia w ogło- 
szeniach — tej treści: 

Niebawem zacznie wychodzić „Kra- 
anyj Żurnał Krasnych Żurnałow”, pismc 
o typie przedwojennym. Drukowane bę 
dzie w dawnej drukarni dawnego miesię- 
cznika „Woschod i Zakat" pod redakcją 
dawnego redaktora dawnego tygodnika 
„Zwonar', Współpracownictwo swoje 
„rzyrzekli najwybitniejsi dawni współ- 
oracownicy naczelnych dawnych czaso- 
qism, Adres: dawniej ulica Dworjanska- 
ja, dom dawniej Pietrowa nr, 3, vis-a-vis 
byłej restauracji „Jakor”, 

Jak na pismo wychodzące pod opatrz 
nością czujnych władz bolszewickich — 
wcale odważnie, 

Na zakończenie jeszcze jeden uszczy 
pliwy kwiatek, Z, Busotiora. 

Mac Donald ma prywieźć w łódce na 
tamten brzeg rzeki: burżuja,komunistę i 
robotnika. Ale jak? 

Jeżeli będzie przewoził najpierw ko- 
munistę, burżuj, zostawszy sam na sam 
z robotnikiem — „zje go“ (wilk, koza i 
kapusta); jeżeli robotnika, to komunista 
połknie burżuja. No, te przewieść na 
tamten brzeg najpierw burżuja! Dosko- 
nale, ale co potem? Przywieżie się do 


Niemcy w poszukiwa- 
niu kanclerza, 


Do dn. 10 stycznia nie be- 
dzie sformowany żaden ga- 
binet. 


„L'Echo de Paris'* donosi, iż w Niem 
czech panuje nadal kompletny chaos po- 
lityczny. Podróżnik, zgubiony w pusz- 
czy i nie mogący się zorjentować w 
dziewiczych lasach, nie jest z pewnością 
więcej zaambarasowany, niż p. Ebert, 
szukający kanclerza. 

Po odmowie p. Stresemana, czynił 
p. Marx bezowocne wysiłki w.celu ufor- 
mowania gabinetu. Ostatecznie i on zre— 
zygnował i złożył p. Ebertowi swą od- 
mowę. 

_ Do kogóż zwróci się p. Ebert obece 
nie, chyba do jakiegoś outsidera, wybra- 
nego z poza parlamentu. Dzień 18 gru- 
dnia miał ten jeden plus, że sprecyzował 
stanowisko wszystkich partii Reichsta- 


ry 
Frakcja bawarska i irakcja ekonomi+ 
czna, łacznie 40 deputowanych, oznaj- 
miły p. Marxowi, że poprą jedynie gabi- 
net prawicowy. Blok mieszczański łą- 
czy więc obecnie 202 mandaty, podczas, 
gdy lewica dysponuje tylko 163 głosami. 
Między temi dwoma grupami frakcja 
centrum gra rolę najważniejszą, lecz jej 
swoboda działania nie jest tak kóomple- 
tna, jakby to się mogło zdawać. Jeśli 
połączy się z lewicą to nie będzie możli- 
wy i trwały żaden rząd, jeśli natomiast 
skłoni się ku prawicy, to umożliwi to 
stworzenie rządu, dysponującego dosta* 
teczną większością. 

Prawdopodobnie do 10 stycznia nie 
nastąpi żadna zmiana i żaden gabinet 
przed tym terminem nie zostanie sfor- 
mowany. P. Ebertowi trudno zapewne 
będzie znaleźć w tym okresię kandy- 
data na tworzenie gabinetu figurantów, 

Możliwe więc, dodaje Echo de Pa- 
ris, iż przy końcu roku zobaczymy w 
dzienniku oficjalnym Reichu anons nastę 
pującej treści: „Poszukuje się kanclerza, 
żadne zalety specjalne nie są wymaga- 


neh 


OTWARCIE NOWEGO PARLAMENTU 
Beerlin, 30 grudnia. 


Posłowie do Reichstagu zostali zawia 
domieni oficjalnie, że pierwsze posiedze: 
nie nowego parlamentu odbędzie się dnia 
5 stycznia. 


W OBRONIE ENEA „ECLA. 


Paryż, 30 grudnia. 

Lewicowi demokraciź najsilniejsza 
grupa w senacie, postanowili jednomyśl- 
nie na zebraniu, odbytem przed posiedze 
niem senatu głosować za beztermino- 
wem odroczenie interpelacji de Jeuvene 
ra w sprawie dochodzenia przeciwko 
dziennikowi „Ecalir”, 


a E A AES A nET D Sa aa e S ESAN 
niego komunistę i pojedzie się po robot: 
nika — źle! 

Komunista tymczasem zje burżuja. 

Myślał, mylał, Mac Donald i zrobił 
ak. Zawiozł na tamten brzeg najpierw 
>urżuja potem zawiózł robotnika — wzią 
wszy z sobą z powrotem burżuja poje- 
chat po komuniste. Zostawił go na tym 
brzegu i powiózł na tamten brzeg komu- 
aiste. Następnie powrócił aby zabrać 
burżuja, 

Jadą z burżujem w łódce na brzeg 
śdzie są już komunista į robotnik, Po 
drodze pokłócili się okrutnie na środku 
zeki. Mac Donald wpadł w pasję i wy- 
rzucił z łódki burżuja, Zanim burżuj do- 
ziynat z powrotem do prawego brzegu, 
patrzy Mac Donald, a na lewym brzegu 
niema już komunisty į robotnika, ' lecz 
są,.. dwaj komuniści! 

I tak zostało: na prawym brzegu bur: 
żuj, na lewym dwóch komunistów, a w 
pośrodku bezradny Mac Donald, 

Takiemi fidrygałkami, rysunkami i o4 
strożnemi przytykami zabawiają się czy- 
telnicy ,humorystycznych” pism w Ro- 
sji sowieckiej. Gdzie się podział soczy: 
sty a ostry i dosadny humor Gogolów i 
Szczedrynów? Wypruli go bolszewicy z 
Rosji — ale czy z duszy rosyjskiej? 

Nie czas jeszcze na odpowiedj, 


Przedświateczne 


„EXPRESS wrEdzosn- 


Pomiędzy 1924 a 1925. 


Dzisiejsza noc sylwestrowa nie będzie rozbrzmiewać 


zakupy w Łodzi. 


Dwie -trzy paczki wywołują zbiegowisko. 


Rys. M. Bojarski. 
Eo se | ORREMARSC PCE Ay J 


Czarownica XX wieku. 


Zaklinaczka jadowitych żmij wynalazczyni środków 

na... pozbawienie siły rozrodczej wrogich mężczyzn i 

na... pobudzanie do wesela dziewic — lecząca rany.. 
przełykiem — pod sądem. 


Dzieła jej spłoną na stosie... w piecu warszawskiego 
sądu okręgowego. 


i Warszawa, 30 grudnia, 

Do sądu apelacyjnego wpłynęła bar- 
dzo ciekawa sprawa ze względu na za- 
straszające rozpętaine demagogji, do któ 
rej uciekają się pewne wydawnictwa bru 
kowe, obliczone na naiwność ciemnych 


- mas, 

Do odpowiedzialności sądowej pocią 
gnięta została p. Pessa Cytryn, autorka 
nietyle pouczającej, ile pełnej podejrza- 
nej głębokości sentencji książki p. t.: 


NAJNOWSZE R, ryt CZARNEJ 
Spirytyzmu, Hypnotyzmu, Magnetyz- 
mu" 


Autorka niewiadomo z jakiej racji 
podpisała inicjałami I. R. K, w swojem 
obszernem wydawnictwie (450 str.) do 
wierzemia publicznego podaje rzeczy ta- 
jemniczości pełne, grozą tchnące, a jed- 
nocześnie zbawić mogące nieledwie ca- 
łą ludzkość, Czego tam niema! Są 


PORTRETY SIEDMIU UPADŁYCH A- 
NIOŁÓW 


są teorje ogólne, są zaklęcia we wszel- 
kiem niebezpieczeństwie skuteczne i ra- 
dy Eyed Ro Ą ź 
starczy naprzykład zawiązać w 
ipoh wiadomy * 
WĘZEŁEK NA CHUSTCE. 
by wrogiego mężczyznę pozbawić mocy 
rozrodczej; wystarczy © wieczorowej po 
rze pod Saturna wypowie 
nad wodą pewną formułę zaklęć, by prze 
niknąć najbardziej niezbadane tajemnice 
wystarczy pewien 


RYTUAŁ CYFR I ZNAKÓW. 
kabalistycznych, by stać się niewidzia- 
Inym, 

Czy wiecie naprzykład jaki jest pro- 
sty 


SPOSÓB NA JADOWITEGO WĘŻA? 

Poprostu należy tylko wymówić, pa- 
trząc na niego, magiczne słowa „Osi O- 
sad, Osia — a pozwoli się sam wziąć dò 


reki", 


—— Xx 


Na dnie życia... 


Niemniej godnym uwagi jest rozdział 
JAK POBUDZIĆ YCH DO ŚMIE- 
1 


Wystarczy posłuchać wskazówek ksią 
żki, a najpoważniejsza rozśmieje się na- 
pewno, 

„Nie te jednak ustępy znamienitego 
dzieła zainteresowały prokuraturę, Wnio 
sek oskarżający zajął się specjalnie tą 
częścią wskazówek j pouczań p, Pessy 
Cytryn, które mogą przynieść daleko i- 
dące szkody dla zdrowia łatwowiernego 
czytelnika, Lekarz ekspert, zbadany w 
czasie rozprawy, zakwalifikował z roz- 
działu 


„MEDYCYNA HERMETYCZNA* 
między innemi następujące rady jako 
szkodliwe dla zdrowia: TZ 

„Na ranę ciętą, by się zrosła, wy- 
starczy, wypisawszy na kwadratowych 
kartkach papieru słowa 


ARMISI, FARISI, RESTINGO, 
połykać takowe do skutku. 

„Dla zdobycia miłości męż y ko- 
chanego podać mu należy w każą cie ka 
wałek cukru, umaczany we krwi men- 
strualnej''.,, | 


NA WYWABIENIE ŚLADÓW PO 
OSPIE 


należy wysmarować na noc twarz miedo- 


ć | kwasem ołowiu zmieszanym z tłuszczem. 


Zwłaszcza ten ostatni przepis wed- 
ług orzeczenia lekarskiego sprowadzić 
o 3 opłakane skutki — spalić 

ór 


ę 

Sąd okręgowy skazał pomysłową au- 
torkę na 500 zł. grzywny oraz zdecydo- 
wał inkryminowanie wydawnictwo skon- 
fiskować, 

Po uprawomocnieniu się ku, co 
ma nastąpić w tych dniach, „Najnowsze 
Tajemnice Czarrej Magji" spłoną ma sto 
sie w piecu.. Sądu okręgowego, a współ 
czesna czarownica zamiast średniowiecz 
nego lochu więziennego korzystać za- 
cznię z wygód nowoczesnego aresztu, 


radością i 


Rok 1924 dogorywa... 

Jeszcze kilka godzin, kilka minut, kil 
ka sekund, a przejdzie do wieczności, 

Noc dzsiejsza, noc, w której rodzi się 
rok Nowy, jest tą chwilą, kiedy wszy- 
scy niemal ludzie zwykli spędzać czas 
w beztroskim nastroju w wirze rados- 
nej zabawy. 

Noc św. Sylwestra... 

Noc ła była zawsze tym barometrem, 
który wykazywał „pogodę karnawałową, 
była, jakbp pierwszą jaskółką, zwiastu- 
iącą karnawał. 

Sylwester świadczył nieomylnie o tem 
czy karnawał będzie „udany”, czy też 
nie. 
Łódź bawiła się zwykle podczas no- 
cy sylwestrowej tak, jak na duże mia- 
sto przystało, Kto miał tylko szczere 
chęci do zabawy (a ktoż ich z łodzian 
nie ma?); mógł je pogodzić z zawarto- 
ścią swego portfelu, ten w noc sylwestro- 
wą rzucał się w wir zabaw... 

Nawet w czasach straszliwej wojny 
w latach ogólnej depresji — Łódź godnie 
witała tę najpiękniejszą noc w roku. 

Wojna mineta... Przyszły czasy pa- 
miątnej inflacji, a z nim jakiś nieokieł- 
znany pęd do zdobywania wszelkich roz- 
koszy życia. Ludzie żyli z dnia na dzień 
bez rachuby, bez celu. Łatwo zarobio- 
ny pieniądz — z większą jeszcze łatwo- 
ścią wymykał się z rąk. 

Ludzie chcieli siłą wprost pozbyć się 
pieniądza, który dewaluował się niemal 
z sekundy na sekundę. 

Wszystko się jednak zmieniło, Złoty 
nie jest dziś taki łatwy do zdobycia, by 
nim szastać, jak ongiś miljonami marek. 
A Łódź jak wiadomo najdotkliwiej od- 
czuła skutki przeprowadzonej reformy 
walutowej, 

Niema gotówki! — oto zdanie, które 
stało się obecnie nemal szablonem, 

Trudno ją zdobyć, trudno zarobić. 
Mimo to jednak koszta, który musi po- 
chłonąć jakiś bal, czy wieczorek nie tyl- 
ko się nie zmniejszyły, ale wręcz prze- 
ciwnie — zwiększyły się nawet znacz- 
nie. 
Pomijając już takie nieodłączne ko- 
szty, związane z pójściem na bal, jak: 
smoking, lakierki, koszułe, kołnierzyki, 
krawaty, rękawiczki, skarpetki, etc. etc. 
(można je ewentualnie zredukować ad 
minimum) sama noc syłwestrowa pochło 
nąć musi dość duże sumy, 


weselem... 


Tembardziej, że karota święci swe 
„zasłużome” triumfy, Noc sylwestrowa 
według skromnych obliczeń, winna ko- 
sztować od jednej osoby: 

Bilet na maskaradę 


lub na bal 10 zł 
Dorożka 2 zł. 
Garderoba 2 zł. 
Kolacja 10 zł 
Napoje 10 zł, 
Różne wydatki: 
(loterje, kosze szczę- 
ścia, serpentiny itd.) 10 zł. 
Dorożka (do domuj 3 zł 
Razem: 47 zł. 


Widzimy więc, że suma 50 złotych 


jjest niezbyt wygórowana, 


Nie bierzemy tu oczywiście pod uwa- 
ge wypadków, gdy się „przepędza”* Syl- 
westra tak zw, prywatnie. 

Ten sposób jest jednak zupełnie z3 
rzucony i cieszy się jedynie powodze 
niem wśród młodzieży, 

Natomiast suma 50 zł. rośnie w sto 
sunku geometrycznym, gdy „gentlemaa” 
bawi się w towarzystwie damy, Jeżeli po 
siada jeszcze żonę — to suma ta ulega 
potrojeniu, gdyż należy tu wziąć rów- 
nież pod uwagę stroje balowe dla żony. 

Sumy powyżej przytoczone, jeżeli je 
przetłumaczyć na dawne marki są śmie- 
sznie nikłe (oczywiście na tle ówczes- 
nych warunków), dzisiaj natomiast wąt- 
pić należy, czy ktoś zdecyduje się wy- 
dać 50 złotych na „balowanie”. Tem- 
bardziej łodzianin, który od niepamięt. 
nych już czasów słynie wszak ze zmy- 
słu praktycznego. 

Każdy poważnie się rozmyśk, powa- 
źnie zastanowi, zanim wyda bodaj 5 zło 
tych, które zarobić jest dzisiaj tak sī- 
mo trudno dla pracownika, c ; kupca 

To też zainteresowanie tegoroczny" 
Sylwestrem jest bardzo nikłe. 

Ludzie zamierzają przeważnie bawić 
się skromnie w ściśle dobranym kółku, 
co redukuje wszelkie koszty do minżmun 

Na bale, maskarady i do restaurac 
wybierają się jedynie ci nieliczni „wy- 
brańcy losu", których, niestety, jest 
Łodzi coraz mniej i mniej, 

Smutny będzie Sylwester tegoroczny 

Smutny będzie karnawał... 

Łódź nie ma już „głowy” do zaba 


—gil- 


w 


Y... 
Minęły piękne dni. 


„On ne badine pas avec lamour“ 


mamme (mrm 


Echa porwania panny Bankier przez Romka 
Szmulera, 


| Warszawa, 30 grudnia. 

Sprawa siedemnastoletniej Rózi Ban- 
kierówny, uprowadzonej z domu rodzi- 
cielskiego przez młodego Romka Szmu- 
lera, nie przestaje iutrygować warsza W- 
skich sfer finansowych. W kawiarni du- 
żej „Ziemiańskiej“ bywalcy od kilku dni 
roztrząsają skwapliwie wszysikie pogło 
ski, które częstokroć przyjmują iście fan 


„|tastyczne kształty. 


Kochankowie przebywają obecnie Ww 
okojicach Zakopanego i mają nadzieję, Że 


odmieńnego zdania. Nietyłko wzbrania 
się udzielić błogosławieństwa zakocha- 
nej parze, lecz grozi represjami i zamie- 
rza zaskarżyć córkę o przywłaszczenie. 
a Romka o podmawianie. 

Co skłoniło młodziutką Rózię do ry- 
zykowrego kroku? Oczywiście miłość 

Ojciec zamierzał wydać córeczkę z 
innego, a Romka traktował, bardziej, ni- 
obojętnie. 

Pewnego razu młody Szmutet pepro 
sił oficjalnie o rękę posażnej Rózł i zo- 


Bezrobotna dziewczyna szuka ukojenia w Śmierci, = 
Nieszczęśliwy wypadek 87-letniej staruszki. —- Przeje- 
chane... pogotowie. 


Wczoraj o godz. 6-ej wiecz, na ulicy 
Lipowej nr. 27 znaleziono bez przytom- 
ności 16-letnią Helenę Dawidowicz (6-50 
Sierpnia 18), do której zawezwano pogo- 
towie. 1 

Lekarz pogotowia skonstatował otru- 
cie octem sabadylowym. Po przepłuka- 
niu denatce żołądka w mieszkaniu cu- 
dzem, odwieziono ją w stanie osłabionym 
do szpitala Św. Józefa. 


Przy rozpacziwęgo kroku — 
brak a odków do utrzymania, gdyż nie- 
szczęśliwa od czasu dłuższego 


jest bez 
jajęcia. 


W mieszkaniu własnem przy ułicy 
Rzgowskiej nr. 11 posunęła się i upadła 
87-letnia Walerja Jaworska tak nieszczę 
śliwie, iż ulega złamaniu prawej reki, 

Do staruszki zawezwano pogotowie, 
którego lekarz po udzieleniu pomocy, od 
wiózi ją do szpitala Św. Józcia. 


tok 
= 


Wczoraj o godz, 10-ej przed peħid- 
niem na ulicy Długiej tramwaj najechał 
na karetkę pogotowia, uszkodziwszy jej 
stopień. 


stał zmuszony do bardzo szybkiej rejte- 
rady. Jednak Rózia postawiła na swo- 
jem. 

Sprawdza się stare przysłowie: 
Tymczasem p. Bankier jest zupełnie ne badine pas avec lamour“. 


mn O 


gdy skończy się ich miesiąc miodowy, mi 
ule również gniew p. Barkiera, który 
wszak powinien powitać wytrwałego 
zięcia z otwartemi rękami. 


„On 


Katastrofa w najgłębszej kopalni złota. 


Z Johannesburga w Airyce południo- | dowała się na głębokości paruset stóp. 


wej, donosza o strasznej katastrofie, któ liny stalowe dźwigu pękłyv. - Usłyszana 
rei widownia stała sie najeiębsza Kopal-j krzyk okropny i klatka runęła, jak ka 
nia złota, a być możę nuajgtebsza wozó- | mień, w przepastną głębinę. 

le kopalnia, w Randiontain. ! Wkrótce potem urządzono dźwig tym 


Dó szybu tei kopalat, położonego na | czasowy i apttszczono się na dno szyby» 
ogronniej głębkości 4,750 stóp, opuszcza | Oczywiście, znaleziono tam tylko strasz 
ło się dźwiciem trzydziestu górników | nie pomiażdżone szczątki Nieszczęśli: 
kafrów z białym przewodnikiem. W | wych górników. 
chwili jednak, gdy klatka dźwigu znaj- 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Mię marenie ma da amyd akademików otwarcie w todi wii uceli? 


 Przyniesie ona wielką korzyść niezamożnym studentom prawa. 


Łódź nareszcie doczekała się chwil,|lezienie jakiej botwiek posady lub lekcji 


Tż będzie posiadać wyższą uczelnię, Sta- 
rania o politechnikę, o pełny uniwersytet 
mie zostały dotychczas uwieńczone kon- 
kretnym rezultatem i młodzież nasza w 
dalszym ciągu musi wyjeżdżać po naukę 
do innych miast. Otwarcie jednak wyż- 
szej uczelni o charakterze ekonomicz- 
nym nie mówiąc już o tym, iż wykształci 
Łodzi rzesze inteligentnych pracowników 
jest również rzeczą niezwykłej wagi dla 
naszych akademików studjujących nauki 
prawno-społeczne, 

Warunki studjów: są obecnie niezmier 
nie ciężkie, cięższe jeszcze, niż były do- 
tychczas, Jeśli dotychczas nasi akademi- 
cy mieli tylko trudności w wyszukiwaniu 
sobie zarobków w Warszawie, Krako- 
wie, Lwowie, Wilnie lub Poznaniu, to o- 
becnie jest to często rzeczą prawie nie- 

możliwą, 
| Sytuacja ekonomiczna jest ciężka o- 
becnie w całym kraju i wobec tego zna- 


Nic nowego. 


Czy państwo sobie mnie 
nają? 

Czy państwo pamiętają tego senty- 
nent-banalnego młodzieńca, przesiadują- 
cego wieczorami przy pół czarnej u Go- 
stemsłkiego, by przy desperackiej muzyce 
wpaść na trop „pointy” jutrzejszego felje- 
tonu? 

Czy państwo już doprawdy sądzą, że 
umarłem, że jak Nowaczyński, porzuci- 
tem pióro dziennikarskie, by wziąć do rę- 
ki „Mont-blanc”" ze złotą stalówką, którą 
podobno świetnie się pisze anow- 
skiè dramaty a la carte i a la longue?.... 


Żyję. 

Zdala wprawdzie od Łodzi, od jej bo- 
fączek, ale tem niemniej żyję i oddycham 
i piersią, wypuszczając powietrze 
przez dzu kí od nosa (brzydkie przyzwy 
czajenie z czasów łódzkich). 

. Często myśle o was — tam, w Łodzi, 
bo nie mam gazet i nie wiem, czy Pla- 
miak ma już „coś odpowiedniego dla 
mnie na sezon karnawałowy, czy pan dy- 
rektor Dienstl-Dąbrowa śpi jeszcze na 
kanapie w sali, gdzie wiszą obrazy, czy 
pama Jarkowska już urosła, czy Znicz 
ciągle otrzymuje liścilci miłosne od farma 
ceutek, czy magistrat tak skory do róż- 
nych opłat przyśle w wieczór wigilijny 
wszystkim obywatelom tradycyjne opłat- 
ki, czy nie mówi się znowu w zi © 
otwarciu wyższej szkoły i wreszcie czy... 
bo ja wiem 007... 

Diabli wiedzą co wam się mogło przez 
em czas wydarzyć, ile zmian nastąpiło, 
le wam nowych, zdrowych bachorów 
rzybyło (do 120 latl), ile zmartwień i po 
datków, ile par butów i swych włosów! 

Miałem niedawno ukłony z Łodzi, ale 
iakie jakieś „nijakie”, że wątpię czy war 
to o nich wspominać, 

Siedzę sobie właśnie w cukierni, gdy 
obok mego stolika zajmują krzesła dwaj 
typowi „łodzermensche'”, bębniący pal- 
cami nóg po podeszwach. 

Zdejmują futra, uwalniają swe ręce 


przypocni- 


w -oboym mieście jest dla studenta spra- 
wą tak ciężką, iż musi ón często rezy- 
gnować ze swych zamierzeń i pozostać 
w Łodzi. 

Jeśli chodzi o studja na politechnice 
lub na medycynie takie pozostanie w Ło- 
dzi wpływa na całkowite zaniedbanie 
wyższego wykształcenia, podczas gdy na 
wydziale prawnym student o pewnych 
zdolnościach może pracy podołać, pozo- 
stając również na miejscu. Wydział praw 
ny nie wymagający zajęć klinicznych ani 
pracy w pracowniach pozostawia studen- 
towi, jako ewentualność, pracę poza mu- 
rami uniwersytetu, 

To też prawie większa część naszych 
studentów prawa, zmuszonych warunka= 
mi materjalnymi, nie wyjeżdża poza mu- 
ry naszego grodu i pracuje bądź w domu, 
badź w bibljotece publicznej. 

Praca jednak tego rodzaju nie może 
być tak owocną, jak praca w murach u- 


niwersytetu, gdyż student pozbawiony |sługę. Będą im mogły być pomocne w pm 


kontaktu z profesorem, nie mogący się 
z nim porozumieć w kwestjach dlań spor 
nych, ciężkie ma często do spełnienia za- 
danie chcąc złożyć z pomyślnym wyni- 
kiem egzaminy. 


Dla tych właśnie studentów ważne 
znaczenie ma otwarcie w Łodzi wyższej 
uczelni w lokalu wyższej szkoły handlo- 
wej kupiectwa łódzkiego, 


Wobec tego, iż większość prawie 
przedmiotów wykładanych w tej uczelni 
jest również przedmiotem kursu wydzia- 
łu prawnego uniwersytetu, studenci nasi 
mogą korzystać z wykładów, a również 
prac seminaryjnych naszej łódzkiej uczel 
ni i skorzystają na tem z pewnością nie- 
zmiernie dużo, 

Siły fachowe, — aczkolwiek nie pierw 
szorzędne — jakie nasze uczelnie posia- 
dać będzie z pewnością będą mogły od- 
dać naszym akademikom znaczną przy- 
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Galerja typów sądowych. 


Przez sale sądowe codziennie prze- 
wiją się szereg różnych typów, Ludzie 
o mniej lub więcej wyrażnej indywidual 
ności, o różńych zainteresowaniach, środ 
kach utrzymania, wykształceniu i poglą- 
dach, wszyscy spotykają się tutaj, jako 
oskarżeni, oskarżający lub świadkowie. 

Publiczność zmienia się w tych sa- 
łach codziennie. 

Zmieniają się ludzie, lecz te same za- 
interesowania i te same zło czyni ich 
jakoś do siebie podobnymi, nie różniący- 
mi się od tej szarej masy, która była 
już wczoraj, jest dzisiaj i będzie jutro, 
pojutrze i t 

Dla psychologa jednak ta fala ludzi, 
codziennie przypływająca i odpływająca, 
stanowić może niewyczerpany skarb 
przeróżnych, analitycznych rozważań. 

Na kanwie codziennych tych spostrze 
żeń snuć można miewyczerpane pasma 
opowieści o życiu ludzkim, takim, jakie 
ono jest po odrzuceniu zeń wszelkich 
upiększeń i Kstków figowych, 

O życiu mas, działających pod wpły- 
wem pierwotnych instynktów i życiu in- 
nem, wyrafinowanem, a przez to często 
ciemniejszym bardziej jeszcze, dowie- 
dzieć się można tutaj na każdym kroku. 

Trzeba tylko umieć spoglądać, 

Z pierwszego wejrzenia już można po 
znać z jakiego rodzaju gościem sądu mieć 
będziemy do czynienia. 

Niektórzy wchodzą śmiało, jasno spo 
glądają każdemu w oczy, krokiem pew- 
nym przechadzają się po korytarzach; 
inni niepewnie rozglądając się na wszy- 
stkie strony suną się powoli, trzymając 
się bliżej ściany i szepcząc cicho jakimś 
najblższym znajomym intymne historje, 

Są tacy również, którzy do sądu przy 
chodzą, jak do mieszkania dobrze zna- 
mych przyjaciół Swobodnie rozglądając 
się dokoła odrazu skierowują swe kroki 


z uścisku, zbyt obcisłych, skórzanych rę- | sgean 


kawiczek, proszą o czarną kawę i zaczy- 
nają rozmowę, 

— Więc kiedy pan wyjechał z Łodzi? 

— Wczoraj o 10 min, 30. 

Nadstawiam uszu... 

— No i cóż w Łodzi słychać, co tam 
a mnie w domu? 

— Nic.nowego.. Przed domem, gdzie 
pan mieszka, pies szczelcał.,, 

— Dlaczego on szczekał?,., 

— Bo tam się zebrały tłumy ludzi... 


— Jakto, moja żona?.. Co jej się sta- 
to?! 

— Ze zmartwienia... Syna pańskiego 
aresztowali... 

— Zaco go aresztowali?... 

— Za podrabianie pieniędzy... 

— Ale przecież to stara historja, on 
już od dwóch lat fałszuje... 

— No, właśnie, mówiłem panu zaraz 
na początku, że nie nowego w Łodzi nie 


— Poco przed moim domem zebrały | słychać... 


žie tłumy ludzi? 
— Żona pańska umarła, więc.... 


43.9. 


Więcej o was nic nie wiem. 


Bolski, 


do sali, którą znają już dobrze z częstych 
doń, widocznie, wycieczek, 

Spotyka się często również element 
ze wsi przyjezdny. Nieświadomi porząd- 
ków, ani reguł w sądzie panujących, włó- 
czą się zwykle długo i z trudem znaj- 
dują rozwiązanie swych utrapień. 

Są i inne typy, 

Tacy, którzy nigdy w sądzie nie byli, 
staruszkowie. Przez całe życie zdołali 
przejść nie mając nic do czynienia z są- 
dem i dopiero na progu śmierci okolicz- 
ności złożyły się tak, iż przyjść tu mu- 
sieli. Oni, którzy szczycili się, iż przez 
całe życie nie byk w sądziel 

Z trwogą wkraczają do sali sądowej, 
a jeśłi zasiądą na ławie oskarżonych, 
błędnym, wystraszonym wzrokiem oglą- 
dają publiczność. | 

Tak było ze staruszką Chasią Soło- 
duch. Oskarżono ją za celowe zamknię- 
cie sklepu w celach spekulacyjnych. 

Ponieważ, jak stwierdzili świadkowie 
zamknęła ona mały swój sklepik nie mo 
gąc się nikim wyręczyć w załatwieniu 
spra ów na mieście, sąd uwolnił ją 
od odpowiedzialności, 

Wystraszona staruszka długo chyba 
jeszcze nie ochłonie z nadmiaru slnv.h 
wrażeń, Do 


cy naukowej, trudnej dla akademika zda» 
la od wszechnicy, ułatwiać im pracę zwią 
zaną z egzaminami, 


Powstająca w Łodzi wyższa uczelnia 
mą przed sobą wielką przyszłość, świad- 
czy o tem zainteresowanie szerokich 
warstw tą sprawą i pokaźna ilość tych. 
którzy już się zapisali na słuchaczy. Gar. 
ną się doń nietylko młodzi absolwenci 
szkół średnich, ale i ludzie już na stano- 
wiskach, uczuwający potrzebę dopełnie- 
nia teoretycznego wykształcenia, 


Jeśli chodzi o naszych akademików 
być może, iż wielu nawet przeniesie się 
na stałe do łódzkiej uczelni, ci zaś, któ- 
rzy siedząc w Łodzi nie przerywają 
swych studjów prawnych, z pewnością 
odetchną teraz z ulgą. 


W ich trudnej pracy teraz już ktoł 
będzie im mógł pomóci Old, 


Złodziej 
z krótką pamięcią. 


Do jednego ze ztanych zakładów ju 
bilerskich w m. Cleveland przyszedł nie 
znajomy mężczyzna, proponując nabycie 
sznura pereł za dwa tysiące dolarów. . 

Właścicielowi magazynu osobistość 

sprzedającego wydała się podejrzaną 
tembardziej, iż wartość pereł wynosiła 
więcej, niż dwadzieściakroć. Zabawił go 
ścia rozmową, a jednocześnie jego pomo 
cnik zatelefonował po policję, która in- 
teresanta zaaresztowała. Przyznał się 
do kradzieży lecz żadną miarą nie mógł 
sobie przypomnić komu skradł perły, 
tembardziej, iż w ciągu ostatniego mie- 
siąca dokonał rabunków aż w kilku mia 
stach. Policja rozpoczęła poszukiwania 
właścicieli lecz na poszkodowanych na- 
trafić nie może. Złodziej wskazał wpra=_ 
wdzie na milionera Macka w Buffalo, 
który jednakże zapewnił, że jego żona 

nigdy podobnego klejnotu nie posiadała. 

Naszyjnik składa się ze 107 pereł i 46 

brylantów czystej wody i znawcy oce= 

nili go na 40 tys. dolarów. ] 


Adwokat, Który padał sędziom do nóg, 


płakał i wygłaszał obronę po pijanemu. 
Klijent jego został skazany na szubienicę. 


W Chicago, w sądzie kryminalnym 
była rozstrzygana sprawa przeciwko 
młodemu człowiekowi, Russelowi T. 
Scottowi, synu zbogaconego spekulanta 
na giełdzie. 

Obsypywany przez ojca złotem i 
zbytkiem, młodzieniec hułał nad miarę, 
przebywał w najgorszem towarzystwie, 
a gdy mu brakło pieniędzy, stawał na 
czele wycieczek bandyckich. 

Niedawno policja schwytała zo w 
chwili, gdy po zamordowaniu aptekarza 
w śródmieściu napełniał kieszenie bank- 
notami, znalezionemi w kasie podręcz- 
nej. 

Stary Scit postanowił za wszelką ce- 
nę ratować synalka od szubienicy i w 
tym celu odwiedził szereg znanych adwo 
katów lecz proponowane przez nich śro- 
dki obrony nie przypadły do jego gustu. 
W końcu natrafił na obrońcę, niejakiego 
Stantona, pijaka i histeryka, z którym 


zawarł umowę, że w razie wygrania pró 
cesu wypłaci mu 25 tys. dolarów. 

Stanton stawił się do sądu zdener: 
wowany i niezupełnie trzeźwy. Prze= 
dewszystkiem rzucił się sędziemu do nóg 
prosząc o wydalenie z sali licznie zebra- 
nej publiczności. 

Gdy mu odmówiono, położył się krzy 
żem na podłodze, błagając z płaczem 0 
wydalenie „przynajmniej: sprawozdaw= 
ców sądowych i fotografów. 

Po otrzymaniu nowej odmowy, adwo 
kat zwrócił się do prokuratora z żąda- 
niem wydania zakazu redaktorom pisa- 
nia o tym procesie, 

Rezultat był ten, iż prokurator, pole- 
cił adwokata zaaresztować. 

W końcu po obronie, wygłoszonej 
przez przygodnego obrońcę, znalezione- 
go w sali, młody morderca został skazą 
ny na szubienicę, 


